GŁOS PRASY

"A więc wypływamy na coraz szersze wody… Nareszcie, po długim błąkaniu się w ciasnem kole dramatów, których akcja lawirowała zazwyczaj między hrabiowskim salonem i apaszowską spelunką, otworzyły się przed filmem polskim wspaniałe i niezmierzone horyzonty, pozwalające snuć horoskopy, iż nasza kinowa wytwórczość krajowa znajduje się w przededniu całkowitego zniwelowania dystansu, jaki oddzielał ją dotąd od produkcji wielkoświatowej. 

Do postawienia tego rodzaju prognozy upoważnia stanowczo nowy obraz wytwórni Leofilm pt. Zew morza. /.../

Skonstatować należy, iż pierwszem i dominującem wrażeniem, nasuwającym się przy oglądaniu Zewu morza jest uczucie rzetelnej satysfakcji, jaką sprawia realizacja tego filmu, stojąca bezsprzecznie na wysokości najbardziej nawet wygórowanych wymagań. Reżyser Szaro okazuje się tu skończonym artystą w swoim fachu, umiejącym stosować niespodziewane pointy, a pogoni za nowemi drogami – te drogi istotnie odnajdywać. To też, nie mówiąc już o doskonałem tempie całości szereg scen Zewu morza otrzymało oprawę, na której znać koronkowość roboty intelektualnej i wysoce utalentowanego twórcy o wyrobionym smaku, doskonale dającego sobie radę zarówno z odtwarzaniem nastrojów (baśniowy wstęp, noc księżycowa na morzu) oraz tła środowiska (wiejska poczta pantoflowa), jak i w kształtowaniu dramatycznych efektów (brawurowa gonitwa aut, pościg hydroplanu za statkiem, emocjonujący moment pertraktacji statku ściganego i ścigającego). /.../

Miłą niespodziankę sprawia też gra wykonawców. Pełnym blaskiem jaśnieje tu uroda p. Malickiej. Przyznać trzeba, że wielkiej tej artystce rutyna teatralna wyszła jedynie na korzyść, pozwalając jej grać i poruszać się z naturalnym wdziękiem, bez cienia owej specyficznej sztywności i sztuczności, charakteryzującej przeważnie debiuty ekranowe. Nadzwyczaj zgrabna i zwinna p. Nora Ney ma już zdaje się swoje „wyrobione” koło wielbicieli. P. Jerzy Marr ujmuje wdziękiem młodzieńczej postaci. Natomiast zupełnie nie podobał się p. Maszyński, który rolę swą zbytecznie przeszarżował. W każdym razie składna całość obrazu świadczy chlubnie o tem, że w zasłużonej wytwórni Leofilm pokładać można wielkie nadzieje, a za najlepszą miarę wartości Zewu morza służyć może entuzjastyczne przyjęcie, jakiego film ten doznał ze strony warszawskiej publiczności”.

(Kino dla Wszystkich 1927 nr 52)
 

 

„Miłą niespodziankę sprawił mi nowy film polski Zew morza realizacji Henryka Szaro. Jeszcze parę takich filmów, a uprzedzenie do polskiej produkcji kinowej minie bezpowrotnie. Zew morza składa się z trzech, nierównej wartości, części. Najlepsza, zdaniem mojem, jest część trzecia, której tematem naczelnym – jest morze i w której następstwo wypadków nabiera iście amerykańskiego tempa, zrywając z „polską modą” tasiemcowego przedłużania akcji.

Morze – ten najfotogeniczniejszy element kina zostało uchwycone w całej swej okazałości. Jest to niemałą zasługą operatora Seweryna Steinwurcla. /.../ Gra aktorów budzi radosne nadzieje na przyszłość. /.../ Nora Ney – ma przed sobą wielką przyszłość. Może ona śmiało pretendować o palmę pierwszeństwa nawet zagranicą; takie typy są przez zagranicę – poszukiwane".

(Kino-Teatr 1927 nr 17)
Zew morza – jak to pięknie brzmi w państwie, które od niespełna roku rozpoczęło na serjo budować flotę morską i rozbudowywać własny port. Szaro rzuca się z motyką na słońce – mówili sceptycy. Jedno z dwojga, albo morze będzie – albo film. Szaro jednak dopiął swego celu. Pokazano nam film naprawdę morski i naprawdę interesujący. 

Opracowując film p. Szaro doskonale przemyślał każdy szczegół, wyczuł granicę pomiędzy fałszywym patosem a szczerym sentymentem i utrzymał całość filmu w granicach tego ostatniego. Nastrój w swoim filmie robi p. Szaro środkami niezwykle prymitywnymi. Wziąć chociażby taką scenę nad sadzawką, albo znakomite zdjęcie morskie Steinwurzla. Elementy są tu proste, a nader dobitnie do widza przemawiające. Zew morza nie posiada również zasadniczej wady wszystkich dotychczasowych filmów polskich: scen niepotrzebnie wydłużonych. Bardzo dobrze zmontowany film trzyma uwagę widza w ustawicznem napięciu, przynosząc co chwila sceny doskonale zagrane, utrzymane na bardzo wysokim poziomie technicznym.

Cały zespół artystów spisał się znakomicie. Marja Malicka, która po raz pierwszy grała w „prawdziwym” filmie, wykazała niepospolite zdolności w tym kierunku i wyjątkową fotogeniczność. Cały swój czar i urok sceniczny zachowała ona w całości na ekranie. Wielka szkoda, że niewszystkie jej zbliżenia są pod względem technicznym udane. P. Jerzy Marr, wynalazek p. Szaro, wnosząc z jego pierwszego filmu, ma przed sobą wielką karjerę filmową. Postęp w grze, jaki jest widoczny na przestrzeni Zewu morza, pozwala sądzić, że z bardzo dobrymi warunkami zewnętrznymi łączy ten artysta talent bardzo dobrze zapowiadający się.

Marjusz Maszyński w groteskowej roli starego kawalera na każdym metrze budzi salwy śmiechu na widowni. W pomniejszych rolach najlepiej spisali się p. Świerczewska (szkoda, że tak mało ją pokazano), p. Nora Ney (pierwszorzędny materjał na role charakterystyczne), Różański, Szwarc, Hnydziński i inni. Z każdego aktora wydobyto jego prawdziwą, istotną wartość.

Jednem słowem film udany. A że będzie miał wielkie powodzenie – to też jest pewne”.

(ABC 1927 nr 286)
„Druga część obrazu pt. Zew morza, zawierająca porwanie bohatera, wykradzenie papierów, pościg i walkę – jest bardzo dobrą i efektowną. Czuć w niej dużą sprawność reżyserską. Pierwsza część obrazu, jak i prolog, grzeszy rozwlekłością, przesadnym sentymentalizmem i nagromadzeniem olbrzymiej ilości zgoła zbytecznych szczegółów i szczególików. /…/

Zdjęcia są bardzo ładne, niektóre, jak np. studjum stawu, śliczne. Dużo malarskości w dekoracyjnem ujęciu obrazu, pewna cecha swojskości w doborze epizodów. P. Malicka wygląda na ekranie uroczo, a Nora Ney zdumiewa temperamentem i subtelnością mimiki.

Z pośród mężczyzn wybija się przedewszystkiem Maszyński, którego humor i temperament, jak również i mimika, są również świetne na ekranie, jak i na scenie”.

(Ika., Robotnik 1927 nr 284) 
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